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T E A T R

Aleja I JV§ 12.

Kierownik artystyczny
F r .  S t r ó ż e w r s k i*  

Kapelmistrz J .  P e t e r s b u r s k i *  
Dekorator F . F e l i ń s k i .

P o c z ą te k  p r z e d s ta w ie ń  o godz.  
7 i 9 w ie c z .

Otwarcie sezonu letniego!
W so b o tę  2 3  b. m. do 25  b. m. w ł.

Program zapowiada:
I.

3 W P R O L O G
Ksawerego Glinki.

II.

H A L U C Y N A C J E
Farsa Henequine‘a.

III.

DZ!5Ł k o n c e r t o w y
z udzlelem całego zespołu.

IV.

KWI AT MI R T O WY
operetka Falla.

U d z i a ł  b i o r ą :

Walerja Dobosz-Markowska 
Sabina Zielińska £
Jadwiga Starża-Stróżewska 
Zofja Grabowska 
Jadwiga Kossowska 
Zofja Faliszewska 
Kazimierz Worch 
Roman Zołopiński 
Antoni Wzorczykowski 
Henryk Zajączkowski i inn i

Szczegóły w programach 
i afiszach.

Odroczenie narad w sprawie Wilna
PARYŻ. W Brukseli odbyło siQ pier 

wsie posiedzenie konferenoji polsko litew 
sklej v  celu uzysaania .tymczasowego 
porozum ienia w sprawie Litwy Środko­
wej*, jak cel tych narad określił p. Hy- 
mass. Przewodniczył p. Hyraaus, belgij- 
ski reprezentant w Radzie Ligi Narodów 
i jeden z przewodniczących Ligi, które­
mu L ‘ga oddała w ręce tę sprawę. De 
legat polski do L 'gi Narodów, p, Aske 
nazy, był nieobecny. Zastępował go przed 
stawiciel Polski w Brukseli p. Sobański, 
a towarzyszyli mu pp. Lukasiewicz, na­
czelnik Wydziału Wschodniego w Mini­

sterstwie Spraw Zagranicznych, i refe­
rent tego wydziała, Arciszewski. Po 
otwarcia posiedzenia p. Hymans oświad­
czył, że potrzeba koniecznie pewnego 
czasu do zaznajomienia się ze sprawą i 
do poznania licznych jej doknmentów. 
Nadto oświadczył, te obrady w tej chwi 
li trndnoby było prowadzić wobec nieo 
becoości delegata polskiego, p. Askena- 
zego, która zdaniem p. Hymansa jest nie 
zbędna. Wobec tego przewodniczący za 
proponował odroczenie konferencji.

Stosując się do tego życzenia, konfe­
rencja odroczyła się do dnia 6 go maja.

nie się prawdopodobnie Polsce na pod« 
stawie większości polskiej wśród rdzen­
nych mieszkańców.

: ’W

O sojusz francusko-angielski
LONDYN. .Morning Post* prowadzi 

żywą kampanję za sojuszem z Francją. 
We wstępnym artykule mówi, że natych 
miastowa decyzja jest konieczna dla 
Anglji.

Jedność państwa, jak jedność przyja­
ciół i sjrzymi rzonych, stanowią o bez­
pieczeństwie Anglji, zarówno jak i osła- 

* bieniu nieprzyjaciół. Pierwszy minister, 
jeśli będzie Btal na tem stanowisko, bę 
dnie miał naród po swojej stronie.

Następnie pismo drukuje ważny arty­
kuł T&rdieo, dowodzący, iż Anglja po­
trzebuje Francji. Zapowiada ze strony 
Anglji pomoc moialną dla polityki fran­

cuskiej i dla scraw  polskich, podkreśla 
następnie, że Francja jest pośrednikiem 
pokojowym, nieodzownym w stosunkach 
angielsko-amerykańskicb.

Mam wrażenie, iź zarysowują się 
dwie polityki światowe: finanse między­
narodowe dążą do utworzenia bkkn an­
gielsko amerykańsko niemiecko bolszewi 
okiego, w ctlu zapanowania nad świstem 
i eksploatacji integralnej. F.nanse współ 
działają również wbrew chęci w tworze 
niu bloku francusko angielsko amerykan 
skiego i prawdopodobnym udziałem Włooh 
w celu aparat źowania jego czynności albo 
udaremnienia.

Wiadomości polityczne.
A  Okręg p r z e m y s ło w y  Polec* .

„Daily Chronicie* podkreśla, że pian

dalszy okupaoji Niemiee może je odciąć 
od obszarów węglowych. „Skoro nie 
chcą jłacić odszkodowań — pisze „Daily 
Chronicie*—nie da się im węgla.

Górnośląskie zagłębie węglowe dosta

Zwolnienie ks. biskp. Łozińskiego 
z bolszewickiego więzienia-

Biuro prasowe Ministerjum Spraw Za­
granicznych komunikuje:

Na depeszę pana podsekretarza stanu 
St. Dąbrowskiego, wysłaną przed paru 
dniami w sprawie biskupa Łozińskiego, 
oraz pozostałyoh w Rosji członków misji 
Filipowicza i Zielińskiego, nadeszła od­
powiedź z Rygi.

Ksiądz biskup i członkowie misji, we-, 
dług oświadczenia (Janeckiego, zostali za­
trzymani przez władze sowieckie na sku­
tek zatrzymania przez władze polskie pp 
Makowskiego, Żbikowskiego i innych. Po 
nieważ w odniesieniu do tych ostatnich 
Rząd Polski speioił przyjęte na siebie zo 
bowiąsanie, więźniowie polscy mają być 
bezzwłoozaie wysłani, prawdopodobnie na
Rm -

Z Mińska ed pułk. Hempls, prezesa 
komisji rozjemczej, otrzymał pan podse­
kretarz stano wiadomość, te  w myśl da­
nego mu zlecenia, poruszał z p. Igaato- 
weno, prezesem delegacji sowieckiej, któ­
ra już bawi w Mińsku, sprawę koniecz­
ności natychmiastowego zezwolenia na po 
wrót do Polski księdza biskupa i człon­
ków misji, p. Ignatow zaraz zniósł się z 
Cziczerinem.

Według wiadomości z Mińska ks. bi­
skup Łoziński znajduje się jeszcze w Ba- 
tyrkaoh 1 ma być w najbliższym czasie u 
wolniony.

Nasz wywóz i przywóz-
Najbliższe wydanie „Miesięcznika s ta ­

tystycznego* będzie zawierało tabelę na­
szego handlu z zagranicą, którą mieliśmy 
sposobność oglądać w odbitce i z której 
podajemy ważniejsze oyfry.

W ciągu roku 1920 wywóz nasz za 
granicę stale wzrastał do maja. Mianowi­
cie w styczniu wywoziliśmy 6855 ton, w 
lutym 19904 t., marcu 20549 t„  kwiet­
nia 61234. Gd maja zaczyna się spadek, 
trwający aż do września; a więc w msju 
wywieźliśmy 60759 t„  czerwca 89778 t., 
lipcu 45819 t., sierpniu 33646 t. Po przej 
ściu najoięższych miesięcy inwazji boisze- 
wickiej eksport nasz znów wzrasta; we 
września mieliśmy 67989 ton, pażizierni- 
ka 81452 t., listopadzie 80802 i w gru­
dniu 101548.

Ogóiem w ciągu 1920 roka wywieźliś 
my 620315 ton; tendencja pozostała stale 
zwyżkową, gdyż sam styczeń 1821 roku 
dał jaż 118816 ton. a więc prawie piątą 
część całego zeszłorocznego eksportu.

2 czego składał się nasz eksport. S ta 
tystyka padaje następujące grupy: zwie­
rzęta żywe—41015 sztuk, przedmioty spo 
żywoze—148147 ton, surowce— 349062 t., 
półfabrykaty —4920 t., wyroby gotowe — 
121302 t. i towary zbiorowe—1883 t.

Dokąd głównie eksportowaliśmy? Więk 
sze pozycje wykazuje handel z Anglją — 
14018 ton, A ustrja-199700 t., Częchami 
—74404 t., Niemoami—232731 t., Rumun 
ją—3179; Stany Zjednoczone w rubryco 
eksportu naszego zajmują ostatnie miej- 
see (211 tOB), pozostałe kraja razem 
95982 t.

Cyfry wywozu nie eą na ogół dnże, 
lecz bądź oo bądź w ubiegłym roku wy­
woziliśmy przeciętnie po* 170 ładunków 
wagonowych dziennie, a w styczniu tego
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roku wypad* już po 396 wagonów n» 
dzień. W porównaniu z rokiem 1919 są 
to cyfry ogromno, a stal* tendencja do 
Wzrostu jest bardzo pocieszającą, gdyż 
jak we wszy8tkiem tak i ta główną rze­
czą jest nie to „gd ie jesteśm y", lecz 
.dokąd idziemy*.

Jak przedstawia się import? Ogólna 
cyfra importn w 1920 roka znacznie prze 
rasta wywóz: wynosi 8529811 ton, jednak 
w tem jest 2609610 ton węgla z Górnego 
Śląska, czyli na inne towary przypada 
920201 ton (eksport w tym czasie 620315 
ton).

-  Import nie wykazuje żadnej regular­
nej tendencji, wsha się od 80 do 120 ty ­
sięcy ton miesięcznie, a ważną rolę gra 
w nim oczywiście przywóz zboża i pro­
duktów  spożywczych. W  Btycznin 1921 Jr. 
import wynosił 125829 ton (oprócz węgla

śląskiego (import 118816 ton.
W edług kategorji towarów im port nasz 

(w  r. 1920) dzieli s ię  na: zwierzęta żywe 
517 sztuk, przedmioty spożywcze 405786 
t., surow ce— 2912123 tony, (w tem 2609610  
ton w ęgla śląskiego czyli na inne towary 
pozostaje 302513 t,) półfabrykaty 7987, 
importy gotow e 202010.

Statystyka nasza nie podaję wartości 
importowanych towarów, wskutek tego 
nie możemy z tych cyfr wyciągnąć żadne 
go wniosku co do stanu naszego b ilan su  
handlowego.

Stwierdzić możemy tylko, że eksport 
nasz wzrasta i co jest również pociesza­
jące, składa się nietyiko z surowców  
(3#9 tysięcy ton), lecz również z fabryk* 
tów i półfabrykatów (210  tysięcy ton).

Z. R.

Prezes min. Witos ustąpi.

Rada Banku Handlowego w Warszawie
pódj ™cl™p?ac^Sn' ,C ‘e  $POrl1 Z“ POn!OCą S,,lu  przy n l e z w E S S

ł w wszelkim oczekiw aniom  ta najwłaściwsza platforma załatwienia
n n S UftZn l i t aH 0drZ-UC0na ^ P r a c o w n i k ó w  b e z  przytoczen ia  m otyw ów  n a w it  
pom im o ośw iad czen ia  p rzed staw icie  Banku, iż w yraźaia z c o d e  na sad  
czy  b ez  n iezw ło czn eg o  p od jęcia  pracy. wyrażają z g o a ę  na sąd  rozjem -

i1n!ormacii c2  do uposażenia pracowników Banku, Rada 
wyjaśnia, iź poczynając od 1 marca r b. pensje m iesięczn e wynosiły w W arszawie- 

Dla urzędników wykwalifikowanych, jak buchalterzy, korespon-

BI8 'wykwaW "ow^nych do

S i! W / t f r *  °d 8500 1,0 ,2'& -Ł
. . . n u  r !ęrócz mlf s}ęcz,nych pensji Bank wypłaca pracownikom jednorazowa 
zasiłk , które w roku ubiegłym uczyniły 2 i 2/ ,  pensji m iesięcznej prócz tantip. 
my opłaca na rzecz pracowników wkładki do kasy Przezorności w skali 8®/ od 
zasadniczej pensji; płaci 8o®/0 opłat szkoinych za* dziatWę d opoL ga  kredvtem  
do utrzymania kooperatyw y oraz Kasy Pożyczkowej.

WARSZAWA, 21.4. Ze strony poin­
formowanej dowiadujemy się , że
p r e zy d en t m in istró w  W itos 
w y r a z ił s ta n o w c z y  za m ia r  

u stą p ien ia
z zajmowanego stanow iska. Ma to na­
stąpić przed 10*ym maja, to znaozy przed 
płerwszem  plenarnem posiedzeniem , aźe 
by Sejm stanął już przed dokonanym fa­
ktem dymisji.

Prem . W itos zamierz* oddać się wy­
łącznie sprawom organizacyjnym  sw ego  
slronnictwa na czas wyborów. Reorgaai 
zacja gabinetu przez zmianę poszczegól­
nych m inistrów staje się w ten sposób 
nieaktualną. W kolach politycznych są­
dzą, że spadek po W itosie obejmie jeden 
z przywódców lodowych; wymieniają min 
Rataja i wicemin. Dębskiego. M inister­
stw o spraw wewnętrznych, ważne ze 
względu na wybory, przypadłoby drowi 
Kiernikowi.

K r o n i k a .
O statn ia  p osłu ga .

We środę dn. 20 bra. po nabożeństwie 
żałobnem, odprawionem przez ks. Czaki 
w kościele paraijalnym w Rędzinach, na­
stąpiło wyprowadzenie zwłok śp. Feliksa  
Czaki, na miejsce wiecznego spoczynku 
uczestnika walk roku 1863-go.

Sp. zmarły był gorącym partjotą, zac­
nym człowiekiem i obyw atelem , dobrym 
mężem i ojcem. Jako dwndziestotrzyletni 
młodzieniec uczestniczył w walkach pod 
Krzywosądzą, będąc setnikiem, gdzie też 
był przez Moskali skazany na śmierć i 
jedynie dzięki szczęśliwemu wypadkowi 
został przy żyoiu, ponosząc przytem rany 
dotkliwe,

Pogrzeb patrjoty ściągnął do Rędzin 
liczne tłumy mieszkańców okolic, obywa­
te lstw a  okolicznego, na czele konduktu 
pogrzebowego kroczyło 12 księży. Nad 
mogiłą piękne przemówienie wygłoBił ks. 
prób. Kowalski ze Mstowa. Zgon ten dot 
knął liczną rodzinę śp. zmarłego.

Niechaj spoczywa w spokoju.

Z Rady m ie jsk ie j.
Z powodu braku quorum czwartkowe 

posiedzenie Rady miejskiej nie doszło do 
skutkn.

Dziuń zn a czk a .
Na posiedzeniu Komitetu opieki nad 

zdem. żoł. omawiano sprawę urządzenia 
dnia znaczka w dniu 1 i 8 maja na rzecz 
pomocy zdemobilizowanemu żołn ierzow i. 

Nadania g ó r n ic z e .
Ministerjum przemysłu i handlu za­

twierdziło hr. Augustowi Potockiemu z 
M oskarzewa sześć nadań górniczych na 
rudę zelazoą, na gruntach własnych w 
majątku Praszki.

N ow e o d k ry c ia  rudy.
S t. Mandat, działający w imieniu i na 

korzyść głównej dyrekcji państwowych za 
kładów górniczych i hutniczych odkrył ru 
dę żelazną w losie rządowym Pustkow ie  
S J ty sy , gminy Praszki.

N a r e sz c ie .
Doczekaliśm y się spadku cen przynaj­

mniej na n iek tó .e  artykuły. Po wie’u la­
tach upragnionego wyczekiw ania wcho­
dzimy nareszcie w okres, w którym fala 
drożyzny z punktu kulm inacyjnego zaczę

ła opadać. Oby na stałe i oby co prędzej 
spadła do granic cen normalnych.

Spadek cen ajawnił się przedewszyst- 
kiem w dziedzinie handlu artykułami spo 
żywczymi. Staniały znacznie: ryt, fasola i 
inne. Spadły też cokolwiek ceny na arty­
kuły nabiałowe.

Mocno jeszcze trzymają się ceny chle 
ba, tłuszczów i mięsa, tych najważniej­
szych artykułów spożywczych, choć i tu 
raz po raz daje się zauwzżyć to nieznacz 
na zwyżka, to znów zniżka, słowem  w a ­
hanie, zwiastujące w każdym razie zmia­
ny na lepsze.

W dziedzinie handlu manufakturą trud 
no dopatrzeć się znaczniejszego spadku 
cen. Niektóre towary bawełniane cok o l­
wiek staniały, natomiast jceny na towary 
wełniane, zwłaszoza lepszych gatunków, 
trzymają się mocno. Z resitą w dziedzinie 
tej panuje zastój, trudno wi<jc naraz!© wy 
czuć w sprawie zniżki cen coś konkret­
nego.

N aogół horoskopy —  pocieszające. Po 
myślDy  bieg spraw politycznych robi swo 
je. Nadzieje polepszania się warunków  
bytowania rosną.

N frazie dobre i to,
Z „L utni.1*
W sobotę 23 bm. w lokalu własnym  

odbędzie się zabawa taneczna dla człon ­
ków i wprowadzonych gości. Kom-tet za­
bawy, składający s ię  z pp. Lutnistek i 
pp. Lutnistów dokłada wszelkich starań 
aby zabawa wypadła jak najlepiej Począ 
tek o godz. 9 wieczorem.

W yntfpy te a tr u  H. C zarn ec  
k ieg o .

W tych dniach przyjeżdża do C zęsto­
chowy ua 2 występy znany n nas teatr

H. Czarneckiego. A rtyści, pod kierun- 
kiem J. Boneckiego, artysty teatu P ol­
skiego w W arszawie, grają koncertowo
^  „ Pr*l, ,> ni ’ E l« la or«  .P o  nad 

śnieg , głośną sztukę, S. Żeromskiego, nie 
schodzącą z repertuaru w W arszawie. Te 
atr Czarneckiego cieszy się wszędzie nad 
zwyczaj&em powodzeniem.

W ostatnich tygodniach grał w Kato­
wicach na zaproszenie tamtej azej Rad? 
m iejskiej. J J

L isty do R osji.
Listy do Rosji, wrzucane do skrzynek  

pocztowych, winny być zaopatrzone w mar 
ki pocztowe —  jak dla korespondencji 
zagranicznej. L isty  nie opłacone nie będą 
wysyłane. w *

S tan  pogody.
Stacja M eteorologiczna I Gimnazjum 

Państwowego w Częstochowie w dniu 
21,4.21 r. notuje:

Temp. najwyż. 7.8, najniż. 1.8, 2 m. 
w ziemi 6.5, Ciśo. atra. 739.8 mm. Wia 
tromierz kier. wiatru N. godz. 1 ej pp. 
szybkość wiatru 4 m .se k . Wilg. w z g t .«/, 
91. Opad z dn. poprzedniego 3 5 mm.

O tw a r c i. to a tr ii  „N ow oś-  
c i“ 2 4  b. m .

Zapowiedziane otwareie teatru „No­
wości* w dniu 23 b. m . z przyczyn od 
dyrekcji niezależnych nastąpi dopiero w 
niedzielę dn. 24 b. m.

Zaginiony skarb.
Przed kilku dniami donosiliśmy o oł« 

brzymlm pośar.e we wsi Stoblecko Miej 
akie. Ot9 w czasie tego pożaru Janowi 
Gaik, żołnierzowi W . P . zaginął skarb, 
akładąjąoj się: z 2 złoty oh i 2  Brebroych

SELMA LAGERLOF. 15)

Dziwy Antychrysta.
Ilekroć ujrzała przejeżdżający ulicą ekwipaż —  

mówiła:
—  Może to moją chrzestna siostrzyczka jedzie, 

rozparta w tym powozie?
I roztwierała szeroko oczy, aby przypatrzeć się  

przejeżdżającej damie, czy w której nie znajdzie podo­
bieństwa do małej dziewczynki z bujną czupryną i 
wielkiemi oczętami.

N agle przebiegł ulicą roznosiciel gazet, który 
wołał:

—■ Sprawa Palmeri! Głośne oszustwo! „Giornale 
di Sicilia*!

Giannjta chw yciła  chłopca siloą dłonią za kark.
—  Co ty wygadujesz? Kłamiesz! Kłamiesz! Kła- 

mieszl —  powtórzyła i zaczęła go bić.
— Niech signorina kopi nnmer, a potem dopiero 

mnie bije — rzekł łobuz.
Giannita kupiła numer dziennika i zaczęła czytać. 

I ujrzała istotnie tytuł: „Proces Palmeri*.
„Ponieważ, sprawa będzie dziś rozpatrywana* —  

stało w gazecie — „przypomnieć chcem y bliższe szcze­
góły".

Giannita czytała gorąozkowo. Z  początku nie ro­
zumiała nic. Potem gdy zaczęła pojmować, o co cho­
dzi, wstrząsnęła się  całem ciałem. Palmeri sprzenie­
wierzy! fundusze dobroczynności publicznej. Siedział w 
więzieniu. Dziś miał być sądzony.

Giannita zmięła gazetę , rzuciła ją na bruk 1 zdep­
tała nogami. Na mc lepszego nie zasługuje, gdy takie 
przynosi nowinj!

Potem .-tata ogromnie zmartwiona, że  musiało

zdarzyć się je j coś podobnego, gdy po tylu latach 
po raz pierwszy przybyła do Katanji.

—  Mocny Boże! —  szeptała. —  Tam w Di am an- 
te nikt z pewnością nie powiedział by jej, co tutaj się  
stało. Czy to nie dziwne zrządzenie losu, że właśnie 
w dzień procesu sjawiła się  w Katanji?

—  Niech pani robi, co jej s ię  żyw nie podoba, ale  
ja muszę być dziś w sa li sądow ej- —  rzekła do Alfari.

Młynarka nie śmiała sprzeciwiać się. Z t  chwilę 
znalazły Bię wśród licznej gaw ied zi przysłuchującej się  
chciwie prooesowi. Giannita ujrzała kawalera Palmeri 
siedzącego na ław ie oskarżonych. Był to wykwintny’ 
stary pan, z białą spiczastą brodą i siwem i Wąsami.’ 
Gianlta poznała go odrazu.

Nakoniec usłyszała, że Palm eri skazany został na 
pół roku więzienia. Giannita co raz bardziej pojmowa- 
ła, że ©patrz neść ją tutaj przesłała.

—  Chrzestna siostra potrzebuje teraz m oiei po­
mocy —  pomyślała. - 1 J

W yszła szybko na ulicę i jęła  rozpytywać się o 
drogę do pałacu Palm eri. Idąc tam, usłyszała turkot 
powozu. Instynktownie podniosła oczy. W powozie sle  
działa dama, w której poznała chrzestną siostrę. Dama 
była blada i miała łzy w oczach. Powóz popędził w 
kierunku pałacu Palmeri.

Za chwilę G'annita weszła na białe, marmurowe 
schody wspaniałej rezydencji Palm erich.. Kazała zamel- 
dować się lokajowi.

— Kłaniaj się signorinie -  rzekła i powiedz, że 
siostra chrzestna chce z nią pomówić.

Była niezmiernie zdumiona, gdy służący wróoił i 
rzekł, że signorina dziś nie przyjmuje.

— «  nie nie! D* t6m poprzest* ? ~  Pom yślała.
. ““  Pow iedz signorinie, że  muszę się  z nią wi­

dzieć, chociażbym m iała przez cały dzień tutaj czekać.
—  bignorina — odparł lokaj — za pół godziny 

opuszoza pałac. 1
— Ależ ja jestem  jej siostrą  chrzeitaą! Siostrą

chrzestną —  czy ty nie rozumiesz tego? Muszę konie­
cznie z nią się  zobaczyć. 5

S ługus śmiał s ię  l nie ruszał z  miejsca. Ale 
2 S S I  f  oę zb,ić 1 tropu* P rzecież jest po- 

o ą SA A ,a l°  wlqc> Podniesionym głosem  
zaczęła opowiadać, że przybyła z Diamante i że do
być Tutaj MW8rtej £ od!inJ' jeszcze ani m yślała przy-

s .*?1 ćrzwl: ”* prog“
zapytała °  WCzor*J8zei  czw arte j  godzin ie?—

—  qbc#> signorlno M icaelo —- rzekł lokaj..
—  Wie jestem w cale obcą. Jestem  siostrą chrze-

S l Ł W u  £ L ? ,y  flie Prż JPominasz sobie, że podzie- 
Myśmy się jabłkiem granatu?

Signorina M icaela nio nie słyszała.
Co się sta ło  wczoraj o godzinie czwartej? — Py­

tała gorączkowo.
ł u* ~  •trzym ałam  0d B oga rozkaz, aby jech ać  do 

ciebie, chrzestna siostro! — rzekła poważnie Giannita. 
Signorinę ogarnęło zdziwienie.

. Ch?dź ze mn4 — rzekła, wychodząc z przed­
pokoju, ponieważ nie cboiała, aby służący był świad­
kiem  ich rozmowy. 1

,®knnltą * M icaela przeszły przez szereg kom nat,' 
zanim stanęły  na miejscu. Tutaj Micaela zwróciła się 
tak szybko, ze aż przeraziła się  Giannita.

—  Powiedz mi natychmiast! —  nalegała. —  Nie 
męcz mnie dłużej! —  Niech raz usłyszę!

t yła to* °  8ameK° wzrostu, oo Giannita, 
zupełaie jednak do niej niepodobną. Miała wykwint- 
niejszą postawę wielkiej damy św iatow ej, *ie wyglą­
dała bardziej dziko, niż wiejska dziewczyna Na tw a- 
rzy można było wyczytać wszystkie nurtujące w niej 
uczucia. Nawet nie starała się trzymać na w o d a v  tych 
uczuć różnorodnych.

Giannita była tak zdziwiona jej gwałtownością: 
że nie mogła nic odpowiedzieć. (d, e.
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zegarków i moc innej biżuterjl, której 
wartość wynosiła 20 tysięcy rubli zlotem 
Jak  opowiadają 6 .  doszedł do tego ma­
jątku podczas pełnienia służby na fron­
cie i przywiózł ten skarb do domu na 
przechowanie.

Wyrok w sprawie urzędników 
komory celnej.

(W szyscy  uniswinnieni).
W ub. czwartek rozpoozęły się dalsze 

rozprawy nad urzędnikami komory w Hej 
bach. Zabrali wreszcie głos obrońcy. 
Pierwszy przem aw ał adw. Męłnioki, do­
wodząc niewinności oskarżonych i pro­
sząc sąd o uniewinnienie. W  tym samym 
duchu przemawiali adw. Zawadzki i Stan 
niukowicz. %

Po przemówieniu obrońców rozpoczęła 
się repjika prokuratora z obroną, po- 
czcm sąd udał się na naradę i wyniósł 
wyrok, którego mocą oskarżeni: Witold 
Gembarzewski, Jan Skalmierski, Feliks 
Chrabąszczewski, Mocny i Jan Kuczew- 
skt zostali uniewinnieni.

Napad rabunkow y.
Na szosie, wiodącej do wsi Kletni, n a ­

padnięty został Juda Michałowicz, które­
mu niewykryty dotychczas sprawca za­
brał rak. 7 tyś.

P o la r y .
We wsi Loborzyce, gm. Dąbrowa Zie 

łona powstał pożar. Spalił się dom i obo 
ry murowane, będące własnością P. Wo­
żniaka. Straty wynoszą około pół miljc- 
na mk. Przyczyna pożaru niewiadoma.

— Na stacji Radomsk cd iskry paro­
wozu kurjerskiego zapalił się wagon nała 
dowany słomą, która się spaliła. Wagon 
został uszkodoi.y.

Wyrodna m atka.
Wczoraj na cmentarzu przy kościele 

św. Zygmunta policja znalazła trup 3-cb 
miesięcznego dzieoka. Morderstwa doko 
nała kebieta, która pochodzi z pod Wło- 
szczowy, a nocowała w Częstochowie przy 
ul. Głębokiej.

Trup dziecka odstawiono do kostnicy 
przy szpitalu N. P . Marji.

Napady bandyckie .
W lasach Knieja, gm. Dąbrowa Zielo­

na, 4 ch uzbrojonych bandytów dokonało 
napadu na 4-ch przejeżdżających kupców. 
Bandyci po zrabowaniu pieniędzy uciekli.

Dwaj zamaskowani bandyci, uzbrojeni 
w broń i siekiery, dokonali napadu na 
dom M. Neraia, we wsi Bjrowisko. Ban­
dyci zrabowali 4 tysiące mk. polskich i 
113 niemieckich.

M orderstwo*
Lasem, około I ławna, przechodził ku­

piec, Nachman Gielbard. Kiedy G. zna­
lazł Bię w środku lasu, rozległ się  głośny 
krzyk, .s tó j"  podbiegło dbń trzech uzbro 
jonyoh bandytów. Napastnicy rzucili się 
na Bwą ofia rę  i Gielbarda zamordowali. 
Po dokonaniu morderstwa, bandyci zrabo 
wali 8550 mk., 3  skóry oraz zegarek 
srebrny.
u.  - u ^ ,rv

w Ameryce. Jeden z naszych współpra 
coWoików był świadkiem następującej cha 
rakterystycznej soenj:

Przy kasie w P. K. K P. stoi kobie­
cina nędznie odzianą, jakaś podraieszczan 
ka, i wymienia dolary. Jes t  ioh tara ty] 
ko... 12 tys.

W trakcie liczenia tysiącmarkówek 
kobiecina Btsje się nsgle niespokojna. Po 
dnosi jedną spódnicę, potem drugą, rorpi 
na kaftany, maca za pazuchą i po t r u ­
dach gorliwego poszukiwania wydobywa 
chusteczkę, z której rozwija zmięte, po 
szarpane dwie jednomarkówki.

— Niech mi to pan wymieni na on 
we!—wola do urzędnika, otoczonego sto 
sem je j  miljonów.

— A eż kobieto, jak możecie te rn . . .  
Bójcie się B g !

—  Ej, może pan jednak wymieni...
Oto rys psychologji naszych krezusek.

Z W arszaw y*
| O dezw a D u ch ow ień stw a .

K sięża posłowie wydali do ludu k a ­
tolickiego odezw ę w sprawie Konsty- 
tucji. O dezw a zaznacza ,  ż e  stronnictwa 
narodowe, do k tórego  ks ięża  należą, 
w ciągu dwuletniej p racy  sejm owej u- 
siłowali wprowadzić do konstytucji z a ­
sady, k tórem i Polska od wieków się 
kierowała. Udało im się to w znaczne j 
mierze. T rzy  tylko zasady, k tó re  p rz e ­
prowadzono przy drugiem czytaniu kon 
stytucji w trzeciem  czytaniu zosta ły  
zmienione. A to w sprawie p ierw szeń­
stwa religji katolickiej, w  sprawie, że  
p rezydentem  Rzeczypospolitej winien 
być katolik i w sprawie prawa ro d z i­
ców  do decyzji w spraw ach szkolnych. 
O dezw ę  podpisało 23 księży z ks. ar- 
cybiskudem  T eodorow iczem  na czele.

I P. S a r o lea .
Frzyjeehał do Warszawy aeroplanem 

p. Sjrolea. profesor uniwersytetu w 
Szkocji. P. Sarolea przybywa do Polski 
dla zbadania stosunków politycznych i 
społecznych.

I P o s e ł  japońsk i w  War­
sz a w ie .

Za kilka dni przybywają do W arsza­
wy pp. Kamei, sekretarz poselstwa i Kan- 
eamo, archiwista poselstwa japońskiego 
w Warszawie. Poseł i minister pełnomoc­
ny japoński p. Kawakami przyjedzie do 
Warszawy za dwa tygodnie.

■ SŁ L . t - - M J ' S  '-W is  p ł

Najświeższe wiadomości
Niem cy w y w o żą  z ło to  do 

Am eryki.
WIEDEŃ, 21.4, Z Nowego Jorku do 

noszą, że ostatniej soboty nadano w Ber 
linie do N. Jorku wielką przesyłkę nie­
mieckich monet złotych. Dzienniki parys 
kie donoszi, że Niemcy wszystko czynią, 
aby zapasy złota wywieść zagranicę. „D. 
Algemeine Ztg." zaprzecza tym wiadomo- 
śslcm paryskim. .

Nasi kmiotkowie. R o z s z e r z e n ie  okupacji.
Niedawno zdarzył się Lastępująoy wy 

padek: Do pewnego warszawskiego lęka 
rza przyjeżdża raz „biedny" chłopek z 
prośbą, aby ten pojechał do chorego. Do 
któr in 'trum enly do ręki i w drogę. Przy 
bywają do chaty, doktór pyta:

— Gdzie chory?
— Proszę łaski pana konsyljarza, to 

niby niema chorego, my tu chcieli pana 
niby dla zliczenia tych papirków.

1 doktór zaczął liczyć. Trwało to pię 
kny cały dzień pod wieczór operacja zo 
stała pomyślnie dokonana. Skromne ho 
norarjum: 100,000 mkp. Lekarz otrzy 
mai „tylko" 1 procent od sumy, która 
wynosiła okrągłe 10 miljonów... Biedny, 
mizerny chłopek, jak  to jęczy p id  uci­
skiem panów, którzy zasypują go nowy 
mi miliardami...

Naturalnie niejednokrotnie swym ogra 
niozonjm, tępym umysłem taki nie jest w 
stanie pojąć wartości posiadanych bądź 
co bądź, mimo dewalucji waluty — skar 
bów. To, coby inteligenta chudzinę oszo 
łomiło, to przyjmują nasze w chusteczce 
całkiem obojętnie.

A stają się posiadaczem! grubych 
sum nie tylko rolnicy i handlarze, ale 
też i owi szczęśliwcy, którzy mają kogoś

BERLIN, 21.4. i O czwartkowem po­
siedzenia w sprawach obsadzenia d a l ­
szych obszarów niemieckich, jakie się od 
było w mieszkania marszałka Focha, do 
noszą z Paryża następujące szczegóły: 
Obsadzony przez wojska koalicyjne obszar 
Ruhry nie będzie administrowany wprost 
przez koalicje; kopalnie i fabryki będą 
pozostawione niemieckim właścicielom. 
Państwa koalicji będą pobierały jednak 
za każdą tonę |węgla sprzedaną poza ob­
szar Ruhry należytość w kwocie 50—70 
franków. Obsadzone zostaną także mia­
sta Elberfeld i Barmen.

D elegacja  b o lsz e w ic k a  
w  W arsza  w ie.

WARSZAWA, 21.4. W sobotę wie­
czorem przybywa do Warszawy delega­
cja bolszewicka, celem wymiany jeńców 
i internowanych.’

Panika w  B eH in is .
BERLIN, 22,4. (tel. wł.) Wobec zbli­

żającego się terminu 1 maja i możliwo­
ści nowej wojny francusko-niemieoklej, w 
berlińskich kołachJpolitycznych sytuację 
uważają za nadzwyczaj poważną tak pod 
względem zewnętrznym, jak wewnętrzno-

PODZIĘKOWAKIE.
W szystkim , którzy  raczyli przyjąć udział w oddaniu ostatniej posługi drogim 

zwłokom naszego  Ojca i Męża,ś .  f  p . F E L I K S A  C Z A  KI
a mianowicie: W ie lce  Szanownemu D uchow ieństw u, sąsiadem i znajomym najser­
d eczn ie jsze  „Bóg zapiać składają

Ks. Saturnln Czaki z Matką i Rodziną.

politycznym. Między pir t jam i fewicy 1 
prawicy zaznaczają się bardzo wielkie 
przeciwieństwa.

Podczas gdy przed konferencją lon­
dyńską socjaliści popierali politykę „prze­
nigdy" dr. Simonsa, obecnie widząc cał­
kowite jej fiasco i zgubne jej dla Nie­
miec skutki, stanowczo są za upokorze­
niem się, nie mówiąc już o socjalistach 
niezależny oh i komunistach, którzy już 
od początku z nieufo ścią śledzili kroki 
Simoosa. Nawet centrum i demokraci o- 
kazują się obecnie ustępliwszymi, tylko 
nacjonaliści i niemiecka partja ludowa 
trwa dalej w uporze. W kołach polity­
cznych otwarcie mówią o dymisji ministra 
spraw zagranicznych, jako rzeczy posta­
nowionej,

Briand i Lloyd G eorga w  o p ra ­
wnie g ó r n o ś lą sk ie j .

PARYŻ, 21,4. (tel. wł.) Agencja Ha- 
vasa donosi, że poderas najbliższego spot 
kania Brlanda z Lloydem Georgem, obaj 
premjerowie będą już prawdopodobnie w 
posiadaniu nowych propozyoji niemieckich 
i będą mogli je właściwie ocenić. O ile 
okażą się one znowu wykrętnemi, obaj 
kierownicy rządów zgodzą się ostatecznie 
co do zaBad akcji, jaką zamierzają podjąć 
przeciwko Niemcom.

Prawdopodobnie obaj preiydentowie 
ministrów będą mieli spossbność omówie­
nia kwestji podziała G. Śląska.

Według rezultatów głosowania obsza­
ry przemysłowe i węglowe muszą bez­
względnie przypaść Polsca.

Po przyłączeniu tych obszarów Polska 
będzie rozporządzała kopalniami węgla, 
które dostarczały przed wojną około 50 
miljonów ton węgla, a więc tyle, ile wy­
nosiła przedwojenna produkcja węglowa 
Franc.i. W myśl Traktatu Wersalskiego 
będzie musiała Polska przejąć część cię­
żarów reparacyjnycb, która odpowiada 
źródłom dochodów, jakie Polska będzie 
czerpała z przyłączonych obBzarów G. 
Śląska.

S o w ie c k a  Ukraine m fy f ik o -  
w ala  pokój.

MOSKWA, 21.4. Główny ukraiński 
komitet wykonawczy ratyfikował pokój z 
Polską.

-.8 z: £ o
Zdaleka i zbliska.

— Reym ont i Ż erom sk i kan  
dydat«m i do n a g ro d y  Nobla.

Alfred Jenssen  członek A&ademji 
szwedzkiej, rozdawniczki nagród Nobla ba 
wił obecnie w Warszawie. Jak  słychać 
wygotował on memorjał, w którym przed 
stawi do nagrody polskiego literata. Po­
no szanse ważyć się będą pomiędzy Rey­
montem a Żeromskim.

— N adużycie  m onopolu.
Ministerstwo zdrowia zaskarżyła jak

donosi „Moment" — pewnego aptekarza, 
któremu powierzono wyłączną sprzedaż 
wody i - soli z pewnej miejscowości kura­
cyjnej. Podług umowy rząd miał dostar­
czać tema aptekarzowi butelek wody z o 
pakowaniem i etykietą po 2 fen. Tymcza 
sem za tę samą butelkę wody w ubieg­
łym sezonie płacono W restauracji miej­
sca kuracyjnego 6 marek. Rząd zaś do­
kładał do tego bardzo dużo, bo za samą 
etykietę płacił więcej niż 2 fenigi. P o n ­
tem sól, używaną do kąpieli, przedslębior 
ca wysyłał do okolic kresowych, g iz ie  ją  
sprzedawał, jako sól kuchenną, po b a r ­
dzo wysokiej cenie.

-  C ześć  mul
PodczaB ćwiczenia żołnierzy naszych 

zginął d. 14 b. m. wskutek wybuchu gra 
nata instruktor z arroji francuskiej przy 
D. O. G. Kielce, kapitan Albert Guiyar, 
jeden z najzdolniejszych oficerów, pełen 
poświęcenia, zapału i szczerej sympatji 
dla odradzającej Bię armji polskiej. W 
zmarłym traci też ona nietylko najlepsze­
go współtowarzysza ale także 1 przyja­
ciela. Pogrzeb tak tragicznie zmarłego o ­

ficera francuskiego, odbył się w Kiel1 
caoh d n .  17 b. m. Wziął w nim udzia" 
liczny zastęp oficerów W. P. oraz _dele 
gacja misji francuskiej.

P . Minister spraw wojskewych gen. 
por. K. Sosnkowski, czcząc pamięć dziel­
nego pracownika, który padł na posterun­
ku przy pełnieniu swoich obowiązków, 
wyraził pisemnie gen. Niesslowl wyrazy 
serdecznego współczucia.

— K rw awy d ra m a t m iłosny .
O negdaj d o m ieszk a n ia  H. Hodyrów- 

ny, w domu nr. 7 przy ul. M ariensztadt 
w W arszaw ie, przybył B. W eb er ,  wy­
wiadow ca ekspozytury  ś iedczo-policy j-  
nej wydziału 4 D. w towarzystwie sw o ­
jej narzeczonej,  Marji Berotówny, w y­
wiadowczym defensywy w Lublinie. Po 
chwili H . wyszła do sąsiadów o d p r a s o ­
wać suknie. W ów czas  dały się słyszeć 
dwa szybko po sobie następu jące  w y­
strzały. G dy  przerażona właścicieika 
m ieszkania wpadła tam, ujrzała B ero- 
tów nę zakrwawioną, s ied zącą  na k a n a ­
pie. Weber zaś, również okrwawiony i 
chwiejący się na nogach, skierował r e ­
wolwer do f ledyrów ny i usiłował wy­
strzelić je szcze  raz. W idząc, to ,  Ho- 
dyrówna ukryła się  w szafie, po nam y­
śle  jednak  wybiegła, a wówczas padł 
trzeci strzał, przyczem  kula utkwiła w 
podłodze przy szafie. .

D ram at rozegrał się na t le  zawodu 
miłosnego, B eretów na i W e b e r  poznali 
się przed 2 m iesiącami i m ieszkali ra ­
zem  przy ulicy Pawiej nr. 96.

łiistorja jak z bajki.
S p r z e d a ż  m a j ą t k u  z a  6 o  m i l jo n ó w .

Do pałacu w Wojsławia w Małopolsce 
zajechał jakiś niepozorny gość, który, nie 
przedstawiwszy się nikomu, spacerował 
po parku, kręoił się koło stodół, stajen 
a za jakąś godzinę wsiadł do żydowskiej 
„dryndy" z Mielca i odjechał koleją w 
stronę Dębicy. Nazajutrz zjawił się ten 
sam obcy w kanoelarji u barona Gotza, 
któremu oświadczył, że chce kupić W oj­
sław. Gdy ma dano odmowną odpowiedź 
zaofiarował za majątek 60 miljonów m a­
rek polskich, a źe za dobra te zapłacono 
Sękowskim około 5 miljonów przed 2 czy 
3  laty, więc zgodzono się na tak piękny 
zysk i majątek sprzedano.

Nowy nabywca powrócił do swego ma 
ją tku  z planami przebudowy, kazał sta­
wiać zaraz na wielką skalę chlewy na 
trzodę, na czem w Ameryce się dorobił 
dolarów. Pochodzi z tamtych stron i 
chce swym rodakom pokazać wzorowe 
gospodarstwo. Ten nowy obywatel ziem­
ski nazywa się Gardulski.

Rozm aitości,
(—) N a jm ło d sza  m alarka na 

św ia c ie .
Z Londynu (donoszą: Helena Williams, 

rodem z Walji, jest prawdopod. bnie naj 
młodszą artystką na świecie. Liczny o  
beonie półtora roku życia. Dwa jej szki 
ce, rysowane z pamięci, figurują na wy­
stawie malarskiej Royal Society. Jeden 
z nich przedstawia kota ze wstążeczką 
aa szyi, dragi koguta w biegu.

CUKRY i CZEKOLADKI
w wielk im  w y b o r z e  

= = = = =  poleca = = = = =  
S . J A Ś K I E W I C Z  

ll-a Aleja N ś  3 3 .

Z n i l h i n a n  dnia 19 kwietnia wysia- 
dając z pociągu na sta 

cjl Myszków, portfel kieszonkowy; 220 mk 
świadectwo zwolnienia z wojską i dwa prywat 
ne listy na imię Stanisława Ćwieląga z Ko 
i i i  fcl< w
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Teatr „ODEON*
Słynna z urody i ta len tu , 

ulubienica Publiczności

P rogram  od soboty do poniedziałku 
25 Kwietnia 1921 roku.

LEDA NOVA
w y stąp i w  s w e j  o s t a t n i e j  k r e a c j i  p t .

9 9 O J 99
M o n u m e n ta ln y  d r a m a t  ż y c io w y  w  6  ciu a k ta ch

Teatr Paryski
ul. Panny Marji Nr. 19.

P ro g ra m :
ód s o b o t y  2 3  K w ietu ia  

i dni n n s tę p n y c h .

Dla m łodzieży  dozwolone.

„SSELAIM ALEJKUM”
(POKÓJ Z WAMI)

Wielki orjentacyjny film w 7-iu częściach.
Rzecz dzieje się z końcem ubiegłego stulecia w M acce, Mosulu, Basrze i Inspanie, gdzie też wykonane zostatv r , .

zdjęcia do tego obrazu. canru^ce

|  Dr. J. F a jm a n  I
I b. Asystent Kliniki Uniwersyteckiej 

Profesora Neissera-

I Choroby skó r ne  i w eneryczne
P rzy jm u je  od 4 1 pól. do  7 

P iłsu d sk ieg o  (D ojazd) 9 1 p ię tro .

Dr. S te fan  P u r s k i
ch o rob y  skó r ne  i weneryczne

przyjmuje codziennie do godz. 
10 rano i od 3 do 7-ej wiecz.

K iliń s k ie g o  Ni 4 . II p ię tro .

Dr. W a c ł a w  K o n |
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  ■

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k is z e k )
przy jm uje od 4-ej do 6 p.p. ul. P anny  
M arji 33 lw  pracow ni bak terjo log icz- 

nej od 6 do 7-ej i pó l wlecz, 
F raco w n ia  b ak te r jo lo g lczn a  (ul. P an ­
ny  M arji 31 lew a o ficy n a ) o tw arta  
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-oj w iecz.

L e k a r z -d e n t y s t a
M ichał G r e j n i e c

Panny Marji (1 A leja) Jsśio.u!.

Dr. Paweł Broniatowski
w. C zę s to c h o w ie  ul, P enny  M arji t. j. U A leja 

N r. 21, o b o k  te a tru  „P a ry sk ie g o ”

Choroby; skórne, dróg moczowych I weneryczne.
Przy jm uje  od 9—12 ran o  i od 4—7 po poł 

P an ie  od  12—1 w p o i.

LEKARZ DENTYSTA

Artur Broniatowski
I A l e j a  8

p rzy jm uje  od 9 r, do 1 p. p. i od 3 do 7 wlecz.

I U W A G A I
Przy jm u je  do  p rze faso n o w an ia  s ło m k o ­
w e 1 filcow e k a p e lu sz e  dam sk ie  i m ęs­
k ie  na n a jn o w sze  fasony  po  um iarko­

w anej cen ie
P R A C O W N IA  K A P E L U S Z Y  

L.  S Z W A R C B E R G
1’1'ca S tra ż a c k a  Aft 8.

Szczegóły w  programach i afiszach.

O G Ł O S Z E N I E !

I
z d n ia  2 4  m a rc a  1921 r . odbędzie  się  w  d n iach  3 0  k w ie tn ia  i 2  m a ja  
r. b. p o n o w n y  p rzeg ląd  p op isow ych  ro c ? a ik 6w  1 8 9 7 ,1 8 9 8 ,  1899 i 19 0 0 ,

ob. s ł .  w ojskow ej

O goby ob ję te  a r ty k u łe m  5 6  w inne się s taw ić  do K om isji P rzeg lą

M AG ISTRA T M IASTA CZĘSTO CH O W Y . 
Częstochowa, dnia 21 | IV 1921 r.

o g ł o s z e n i e .

P rzy jm u je  codziennie od 9-ej ran o  do 1 po poi. 
i od 3—7 w lecz. Telefon 260

Ze Stow . „JEDNOŚĆ”

O G Ł O S Z E N I E .

0  rozstrzygnięciu złożonych ofert oferenci zostaną zawiadomieni w ter-
1 n n t m i m m  r\A (jp ♦** - i ___*minie 3 dniowym od daty złożenia oferty.

Częstochowa, dn. 21 kwietnia 1921 r.

Dowódca Wojsk. Zakł. G jspod. 
k p t .  S t o k ł o s i ń s k i .

I

Redaktor i Wydawca: A dam  Paciorkov*ski,

H
U

k tó rz y  o trz y m a li p rz y  pop rzedn im  p rzeg ląd z ie  od roczen ie  na jeden  ro k  
ze w zg lędu  na zd row ie  na p o d staw ie  A rt. 5 6  T ym cz. U staw y  o pow.

R
T

OBUWIE DZIECINNE
w najlepszych gatunkach 

N A  S K Ł A D Z I E

J Ó Z E F A  K O W A L C Z Y K A
b. d łu g o le tn iego  p raco w n ik a  f.

A. Teodorowicza.

W A R S Z A W A ,  Nowy Ś w i a t  34.

H
U
R
T

dow ej w P ow ia to w ej K om endzie U zupełn ień , ul. P i łs u dsk iego  Ni 3 3 , o 
godz. 9 ran o  w w yżej w y m ien io n y m  te rm in ie

Kto chce mleć za p ieniądze tan ie  
dobre 1 ładne  ub ran ie , 
by po tem  n ie  raied żadnej troski 
n e o h a j wie. że w Alei II je«t Częstecłiswskl, 
gdzie znajdzie  najlepsze szew ioty 
ba ty s ty , w ełny i co over-co ty . '
A wl^c sp ieszcie do sk lepu  w szyscy 
pan ie , panow ie , dalecy  i bliscy

S. C zęstochow ski
U A leja Nr. 25.

..c c Wzywa S ię  wszystkich zdemobilizowanych żołnierzy 8 pułku ułanów Ks. 
Joz<fa Poniatowskiego, którzy w myśl istniejących ustaw o nadawaniu ziemi żoł­
nierzom reflektują na korzystanie z dobrodziejstwa tychże ustaw, aby wnieśli 
pisemne podania w nieprzekraczalnym terminie do dnia 1 maja r. b. do Kadry 
Szwadronu Zapasowego 8  pułku ułanów w Rakowicach poczta Kraków 16 po­
dając jaknajdokładniej:

. P  Dokładny adres, 2) Imie i nazwisko, 3) Stopień wojskowy, 4) Rok 
urodzenia, 5) Czas służby w wojsku Polskiem, od dnia . . .  do dnia . . . 
6 ) Ilość miesięcy przebytych w polu od dnia . . .  do dnia . . 7) Szwa­
dron. w którym służyli w polu, 8 ) Nazwisko dowódzcy szwa drónu. 9) O dzna­
c z e n ia  (Virtati Militari), krzyż walecznych, w którym szwadronie odznaczeni, 
kiedy, za co, przez kogo dekorowani, 10) (Zranienia) w jakiej bitwie lub potycz­
ce, gdzie, kiedy w którym szwadronie, rodzaj zranienia, l i )  Czy inwalida (ro- 

L C z y  20nat&  *3) ,,2ŚĆ dzieci* 14) Czy posiada grunt (ilość 
morgów), 15) Zawód cywilny, 16) Czy był ochotnikiem. (Dzień wstąpienia jako 
ochotnik do Wojska Polskiego).

P rz e k o n a ć  s ię
każdy  może że jed y n ie  u

J. R ząsińsk iego
K ościnszki I9a 

w podwórzu, lew a o ficyna 
na jtan ie j nabyć m ożna wszelkie p łó tna, 
w ełny kostjum ow e, k o rty  m ęskie, pod­
szew ki, ch u stk i, k ap y , ręczn ik i, cejg i, 

e tam iny  o raz  firan k i i inr.e to w ary

O bw ieszczen ie .
,  MAGISTRAT MIASTA CZĘSTOCHOW Y.

Częstochowa, dnia 21 | IV 1921 r.

Niniejszym zawiadamiamy Członków, że w dniu 24 kwietnia 1921 r. 
w  N ie d z ie lę  o  g o d z .  S po poł.

w Sali Związku Stowarzyszenia Stradomska Al 4 odbędzie się

d o ro c z n e  ogó lne  z e b ra n ie  cz łonków
W razie nieprzybycia dostatecznej ilości członków w terminie oznaczonym 
Zebranie odbędzie się w drugim terminie w tymże dniu, w tejże sali o godz 3 -ej

po południu.
W ejście za okazaniem książeczki członkowskiej.

P o rząd ek  dz ien n y  w  Ni 9 d w u ty g o d n ik a  „Jedność".

'W ! * *  ^sk ład  Gospod. rem. Częstochowa (Aniołów) zakupi Większe 
ilości wszelkich artykułów spożywczych. 
celarji Wojuje ^ a lc f^ G o s  mariłow4 opłatą stemplową należy składać w kan

n  V t-i Ł. . -r- . .................

Do re je s tr u  H andlow ego działu  A S ądu  O- 
k r jg o w e ę o  w C zęstochow ie w ciągnię to  nastę-

D n .a  5  c z e r w c a  1 9 2 0  r .
P o d  AS 1 166 . F irm a Lewi P e jsak . D robny 

hande l pieczyw em , w odą sodow ą 1 ow cam l w 
C zęstochow ie , O grodow a 22, Is tn ie je  od r 1913 
W łaściciel Lewek P ejsak , gyn Jochim a, C ze ­
stochow a, K rakow ska 4.

P o d  Aft 1167. F irm a  F ranc iszek  M azik. 
Sklep spożyw czy i w ędliny w W ąsoszy, gm 
Popow. Istn ieje  od r. 192o W łaścic ie l F ra n c i­
szek M az;k, syn  K azim ierza W ąsosz

P o d  IIp . 1168. F irm a  A bram ' GUksman. 
Sklep spożyw czo-kolon lalny  i chleb  w C zęsto­
chow ie, S ta r y  Bynek 4. Is tn ie je  od r. 1920 
W łaściciel A bram  Q liksm an, syn  Jó zefa  Cze­
stochow a, S ta ry  Rynek 12.

P o d  J)ft 1169 . F irm a  Sam uel K atz. P r a ­
cow nia ubiorów  dam sk ich  w C zęstoch wie II 
a le ja  21. Is tn ie je  od r. 1915. W łaściciel S am u­
el Katz, syn  H erszllka C zęstochow a, 11 aleja 21.

P o d  Aft 1 1 7 0 . F irm a  Dawid L ejząrow icz. 
Handel g a lan te rją , łokclów ką i b ie lizną  w Czę­
stochow ie , II A le ja  21. Is tn ie je  od r. 1911. W ła­
ściciel Dawid Lejzerow icz, sy n  M ordki C zęsto ­
chow a 11 a le ja  21.

P o d  AA 1171. F irm a A bram  D jam en t. H an­
del trepam i d rew nianym  w C zęstochow ie ul. 
K ró tka  33, Istn ieje od  r. 1918, W łaścic ie l A bram  
D jaraes t, sy n  M ordki C zęstochow a, K rótka 33.

C zęstochow a, d n ia  6 m a rc a  1921 r ,
Sędzia R ejestrow y  A. Ostrowski.

P. O, S e k re ta rz a  W. Wolniak.

—  | Po cen ach  b a rd zo  p rzy stęp n y ch  | —

udzielam  lekcji
w zak res ie  6 k las. W iadom ość w „K urjerze*

7 o l i u  sztuczne, naw e połamane. Kupu- 
Jo laboratorjum  dentystyczne  

1 A leja 10 p łacę ceny nąjw yższe.

Odbiio w B rukam i „Udziałowej"


